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Edukacyjnych w Warszawie; tytuł TozpTawy doktorskiej KreatywnoŚĆ uczlliow szkoł podstawowYch
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od 1993 roku jestem zatrudniona w Zakładzie Pedagogiki Ogólnej i Metodologii Badań

(do roku akademickiego 201I:2OI2 nosił nazwę Zakład Pedagogiki OgÓlnej i Teorii WYchowania)

w Instytucie Pedagogiki i Psychologii Uniwersytetu Jana Kochanowskiego w Kielcach

4. Wskazanie osiągnięcia wynikającego z art.16 ust. 2 ustawy z dnia 14 marca 2003 r.

o stopniach naukowych i tytule naukowym oraz stopniach i tytule w zakresie sztuki (Dz.U. Nr

65, poz. 595 ze zm.):

a) Ętuł osiągnięcia naukowego: Justlma Dobrołowicz, ,,ObTaz edukacji w polskim

dyskrrrsie prasow)łn", Kraków 2013 Impuls, s. 290.

c) omówienie celu naukowego ww. pracy i osiągnięĘch wyników wraz z omówieniem

ich ewentualnego wykorzystania:

Cęlem naukowym moich dociekań byŁa analiza dyskursu na temat szkoły i edukacji

toczącego się w polskiej prasie opiniotwórczej w latach 2009-żU0, Przedmiotem analtzy

uczyniłam działanta mediów, a konkretnie redaktorów i dziennlkarzy prasowych, ktorzy poprzez

konstruowalrie wlpowiedzi na temat edukacji: potuszanie lub przemilczantę pewnych tematów,

uzywanie konkretnych form lingwistycznych, um:reszczanie analizowanych treści w okreŚlonym

miejscu czasopisma wpływają na to, co czytelnicy myślą o szkole i edukacji, jak oceniają ich

kondycję, jakie wyznaczająim cele i jakie zadantaprzed nimi stawiają.

Prz eprow a dzona analtza p o zwo l iła :
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zidentyfikow.ać dyskrrrs na temat edukacji konstruowany na łamach wYbranYch

cz asopism opiniotwór czy ch1'

_ opisać ten dyskurs i spróbowaó wyjaśnić relacje zachodzące między treŚciami czasopism

a sposobami myślenia t dztałania społeczeństwa;

_ zdemaskować, w jaki sposób dyskurs na temat edukacji stanowi czynnik oddziaływania

na społeczeństwo i słuzy kształtowaniu poządanych poglądów i postaw,

Materiał badawczy stanowiło 115 tekstów na temat edukacji opublikowanYch w 522

numerach polskich tygodników opinii: ,,Polityka", ,,Wprost", ,,Newsweek", ,,Gość Niedzielny"

i ,,Przegląd".

Wybór wymienionych wyzej czasopism podyktowany został zarówno ich zrożnicowanYm

profilem ideowyn, jak i wl,rrikami rankingu najczęstszych cytowań, Kazdego miesiąca Insty'tut

Monitorowania Mediów prowadzi w Polsce badania i dostarcza inforrnacji na temat llczbY cYtowań

poszczego1nych medlow przez, inne media. Od marca 2010 roku PublikowanY jest ranking

najczęściej cfowanych tygodników i dwutygodników, w którynr znalazły się m.in.: ,,Newsweek",

,,polityka",,,Wprost",,,Gość Niedzielny" l,,Przegląd".Trzy tytuły, mające najwryższe notowania

w rankingu: ,,Wprost", ,,Newsweek" i ,,Polityka" sąpismami o profilu liberalnlłn. Poniewaz jednak

polskie społeczeństw jest mocno zrożnicowane politycznie i światopoglądowo, do tych trzech

tytułów dodałam dwa, nieukrywające swojego ideowego oblicza, tygodniki: wyrazĄący poglądy

lewicowe,,Ptzegląd" i prawicowo -katolickiego,,Gościa Niedzielnego".

Nim dokłaclnie przedstawię wyniki swoich badań, a także wnioski, jakie z nicl. płyną.

pragnę wyjaśnić jaki jest ich metodologiczny fundament.

punktem wyjścia jest poprrlarna w naukach spqłecznych teza, tż Świat, w którlłn

funkcjonuje człowiek jest zmienną konstelacj ąróżnych układow i uporządkowań. Każdy człowiek

w swoich dziaLantach l d,ecyzjach kieruje się posiadaną wiedzą ktorą nie jest ani jednorodna, ani

stała, a jej granice są dla człowieka granicami jego indyłvidualnej rzeczywistości. Twierdzenie to

niesie szereg ważnych konsekwencji. Po pierwsze: posiadana wiedza staje się podstawą procesll

kształtowania rzeczywistości, po drugie to, jaką wiedzą człowiek dysponuje, decyduje o tyłn, co i

jak postrzega.

Skoro tak jest, skoro nie istnieje jedna wspólna dla wszystktch rzęczywistoŚĆ, skoro

występują rozmaite wersje obrazu świata, to pojawia się pl,tanie, jakie czyłrniki biorą udział w ich

konstruowaniu? Próba odpowiedzi na to pytanie kieruje uwagę w stronę mediów, które dzisiaj

kretrją rzeczywistość społeczną ustalają modele, nofiny i standardy zachowania. Codzienne
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obserwacje pozwa1ają stwierdzić, żę wielu odbiorców mediów buduje swoje wYobrazenia

o świecie, opierając się na tym, czego dowiadująsię ze środków masowego przekazll,

Upowszechnięnie środków masowej komunikacji stało sięprzyczynązjawiska okreŚlonego

tetminem mediatyzacj a Tzęczywlstości społecznej, który to termin oznaaza kształtowanie obrazu

całej rzeczvwistości społecznej pod wpływem konstrukcji medialnych. W wYniku mediatYzacji

pojawia się tendencja do tntetltaltzacji postaw, wzorów i norm zaczerpntętych bezpośrednio

z mediów.

Badania wpływu mediów na życie społeczne prowadzt się w wielu oŚrodkach naukowYch;

dla mlrie szczególrrie przyd,atna o!<azała się poświęcona tej kwestii placa Byrona Reeves'a

i Clifforda Nassa' i przedstawione w niej obserwacje, które doProwadziłY autorów do

sformułowania następuj ących wniosków:

- Doświadczeniamedialne sąrównoznacznę z innlłni doświadczeniami ludzkimi. Istnieje

niewiele typowych tylko dla kontaktu zmędtamt sposobów myŚlenia i odczuwania.

- Zjawisko utozsamiania mediów z rzeczywistością występuje automatycznie; reakcje na

treści medialne są zwykle nieświadome.

- W komunikacji mediąlnej obowiązuje następująca zasada: to, co wydaje się prawdziwe,

wyłviera często większy wpływ ntż to, co jest tzeczywtście prawdziwe, a posttzeżenia dokonanę Za

pośrednictwem mediów są dla ludzi ważniejsze niżrcalna rzeczywistość.

Mechanizm oddziaływania mediów - równiez prasy - trafnię uchwycił Teun A. van Dijk,

który napis ał: Rozumiejąc telrsty, ludzie budują stopniowo nie tylko reprezentacje tekstu i kontekstu,

ale też - w ramach tzw. modeli mentalnych - reprezentacje zdarzeń albo działan, o których dyskurs

opowiacla, To, co zwykle zapamiętujetny z danego przekazu, Ąie zawiera się w konlcretnych slou'ach,

ani nawet ich znaczeniach lub funkcjach, ale raczej w modelach, ktore stanrruią schematyczne

reprezentacje naszych (subiektywnych) wyobrażeń o danym zdarzeniu lub sytuacji. Kiecly więc

opowiaclamy innym, co przeczytaliśmy rano w gazecie - nie tyle odtwarzamy sam tekst wiadclmoŚci,

co raczej przekazujelny nasze (często stronnicze) modele, skonstruowane na jej podstawie2.

Poniewaz media przedstawiająrzeczywistość w sposób cząstkowy i subiektywny, a przy

t;,,rn nierzadko wyrazają poglądy 1ub realizują interesy wydawców, grup społecznych, czy ruchów

politycznych - badanie wspomnianego oddziaływania nie jest rzeczą ani łatwą ani prostą. Do

Reeves, C. Nass, Media i ludzie, Warszawa 2000.

A. van Dtjk, Badania ltad tlysh,łsem |w:l Dyskurs jako struktura i proces, red, T. A. van Dijk, Warszawa 2001,

28.
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badań tych szczególnie przydatna wydaje się kategoria dyskursu. Przydatna i coraz bardztej

populama, chociaz niełatwa i w zdefiniowaniu, i w praktyczn.rm zastosowanitt,

Trudności w definiowaniu pojęcia dyskursu wynikają w dużej m|ętze z tego. ze jest ono

stosowane zaTowno w badaniach językoznawczych, jak i w aną\iztę wielu rożnych zjawisk

społecznych.

Najbardziej populame podejście lingwistyczne definiuje dyskurs jako uzywanie jęzYka i na

pierwszy plan wysuwa zagadntenie fotmowania wypowledzi, jej formy lingwistycznej i funkcji

w tekście. Badaczę zorientowani socjolog|czn).e przywtązĄą większą wagę do społecznego

i kulturowego kontekstu wlpowiedzi. Socjolo glcznę rozumienie dyskursu jest bardzl,ej

interlekstualne i koncentruje Się na rzeczywistości pozajęzykowej. Dyskurs W ujęciu

socjologicznym jest zazwyczaj rozumiany jako działanie komunikacyjne, analtza dyskurstr zaŚ ma

na celu zbadante,jakie społeczne funkcje on pełni, W perspektyvie socjologicznej dYskurs Posiada

swoistą moc tworzenia świata, dostarcza bowiem jego uczestnikom sposobów rozumienia

rzeczywistości.

David Howarth3 w swej pracy poświęconej w całości problemom dyskursu zauważył, Że

sposób rozumienia pojęcia dyskursu jest determinowany przęz konkretny paradygmat teoretycznY,

kIóry z kolei jest obciązony specyficzn5ł,nl założeniami co do natury świata społecznego i zrodeł

wiedzy o nim, Dlatego kaźdy badacz dyskursu musi okreśIić, jak to pojęcie rozrtmie.

podjęta pTzęze mnie próba analtzy prasowego dyskursu bazuje na teorii Teuna A. van

Dljka. przekonany o silnych powiązaniach języka, myślenia l działanta twierdzi on) żę jęzYk jako

forma działanta społecznego, kształtuj e tzeczyw|stość pozajęzykową. Tworząc swoją koncePcję

ilyskursu, van Dijk wykorzystał prace Michela Foucaulta, francuskiego filozofa, który uzYwa

tetminu dyskurs dla określenia sfery umiejscowionej pośrednio, pomiędzy językiem

rozpatry\rvanyn w sposób abstrakcyjny, formalny (la langue) a konkretnymi faktami mówienia (/rl

parole). Dyskurs nie jest tylko zbiorem znaków, obejmuje równiez pewien sposób widzenia Świata

i odpowiadające mu praktyki społeczne. Poprzez dyskurs naTzuca się ludziom sposoby rozumienia

różnych zj awisk I rzeczy.

Wykorzystując rozważania van Dljka przyjmuję, ze dyskurs to działarrie komunikacyjne,

w wyniku którego Llczymy się w pewien sposób myśleć o świecie, ato oznacza, iżtozumiente przez

nas rzęczywistości społecznej zd|eży nie tyle od działanial7aszęgo indywidualnego umYsłu, ale od

definicji, jakie do nas docierają w procesie socjalizacji i jakie uznajemy za oczywlste. Przęz

nazyłvanie tego, co nas otacza, nadajemy rzeczywistości znaczęnia lpoprzęZ te Znaczenla

' D. Howafih, Dyskurs, Warszawa 2008.
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interpretujemy świat. W obrębie przyjętych znaczęń tzeczywtstość jawi się nam jako oczywista

i notmalna; jęryk, kształtując obraz rzeczywistości, jest więc nośnikiem okreŚlonej wizji Świata,

a nie tylko jej odzwierciedlenierri.

pisząc o mozliwościach analizy dyskursu, van Dijk rozrożnia dwa jej rodząe: analtzę

deskryptywno-eksplanacyjną zorientowaną na bezstronne, aspirujące do obiekt}ryVnego, badanie

wypowiedzi oraz analizękrytycznąbadającąwystępujące w dyskursach przypadki dominacjt czy

nierówności lub jakieś irrne ukry,te interesy. przy tym drugim podejściu celem analizy poza

obserwacją systematyczną deskrypcją i wyjaśnianiem - jest takze zmlaIua rzeczYwistoŚci, którą

dyskurs opisuje. Zwolerrnicy metody krytycznej bezpośrednio wyrazają swoje stanowisko

społeczne i polityczne; wybierają stronniczość i poprzez swoje analtzy starają się odsłaniaĆ ukrYte

interesy, demistyfikować 1ń w jakikolwiek inny sposób podważac struktury dominacji.

W sytuacji gdy sprawy współczesnej szkoły i - szerzej - całego polskiego systemu

edukacji budzą tyle emocji, gdy ścierają się rózne koncepcje reform oŚwiatowych i zderzają

sprzęcznę w tej sprawie opinie, celowe wydaje się zastosowanie drugiego z wymienionych przez

van Dijka typów analtzy dyskursu, to jest analtzy krytycznej. Chociaż tytuł napisanej przeze mnie

monografii mógłby sugerować, że przeprowadzone badania polegały na opisaniu obrazl edukacji

dyskursyłvnie konstruowanego przęz opiniotwórczą prasę l, żę w zwtązku z t5lrn przYjęłam

deskryptyr,vno-eksplanacyjny model dyskursu, chcę wyjaśnić, żę nie ograntczyłam się do

rekonstrukcji obrazu edukacji. Celem podjętych pTzęz mnie badań było takze wskazanie takich cech

prasowych tekstów na temat edukacji, w wyniku których teksty te służą narzucaniu sPołeczeństwu

określonego obrazu i oceny polskiej edukacji. Stanęłam więc na gruncie kry'tycznej ana7tzY

dyskursu.

Kt5Ąyczna AnaltzaDyskursu (KAD) jest stosunkowo młodą metodą badań. Powstała ona

w wlmiku porozumienia między grupą badaczy poszukujących sposobu badania ukrlych relacji

przyczynowości i determinowanta, zachodzących pomiędzy tekstami a strukturami, procesami

i relacjami społecznymt. Bad,acze ci - wśrod których znalężIt się znawcy dyskursu: T. A, van Dijk,

R. Wodak, N. Fairclough - opracowali Krytyczną Analizę Dyskursu, metodę pozwalĄącą

przezwyciężyc ograniczenta tradycyjnej lingwistyki i badać, w jaki sposób teksty ksźałtowane są

przez interesy różnych ośrodkow władzy. KAD nie tylko umożliwia opisanie i zinterpretowanie

funkcji językaw świecie społecznym,Iecztakżę, co wazniejsze,pozwala określiĆ sposoby, w jakie

język, traktowany jako elementwładzy, dokonuje przęml,an tego społecznęgo Świata.

KAD, podobnie jak inne teorie krfyczne, zajmuje się badaniem problemów społecznych,

zwłaszcza tych, które są związanę z ńadzą i sprawiedliwością. Przy czym władzę badaczę
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krytyczni rozumieją podobnie jak Foucault. Nie jest ona zlokaltzowana W jakiejŚ instY'tucji, w

jakimś wyodrębnionym ośrodku, nie dotyczy tez konkretnej grupy społecznej panującej nad

inn).mi. Władza jest rozproszona, wszyscy jąsprawuj ątkażdy znajduje się Pod jej wPłYwem,

KAD pozwala opisywać badany dyskurs i jednocześnie odkrywaĆ, w jaki sPosób

odzwierciedla on relacje władzy, hierarchie celów i wartoŚci, stan wiedzy oraz jawne i ukrYte

interesy jednostęk i g*p społeczpych.

Aby można było tak rozumiany cel badan zrealtzować, konieczne było poznanie

tematycznej struktury wybranych do badania tekstów i dokonanie ich lingwistYcznej analtzY. Ten

etap badań pozwolił ustalic, jaki obraz edukacji jest konstruowany pTzez opiniotwórczą PraSę.

Dopiero potem mogłam przystąpić do ręalizacji kolejnych etapów KAD. Mowiąc tnaczej.

podstawowe problemy badań własnych przyjęły formę trzęch pytań:

1. 1ak zbudowany jest prasowy dyskurs na temat edukacji, jakich użyto w nim Środków

ięzykowych?

2. Jakie wątki tematyczne zwlązanę z edukacją są akcentowane w analizowanych

czasopismach?

3. Jakie efekty dla zachowania i sposobu myślenia czytelników może przynieŚĆ lektura

tekstów na temat edukacji zamtęszczonych na łamach analizowanych czasopism?

Omówienie w)mików badań

Forma Drasowego dvskursu na temat edŃąqr

Na początku przyjrzŃam się analizowanym prasow}T n tekstom pod kątem ich

przynależności gatunkowej i stwierdziłam, ze prasowy dyskurs na temat edukacji realizowany jest

głównie za pomocą dziennikarskich gatunków publicystycznych, takich jak artykuł, komentarz,

felieton i reporlaż.

Następnie przeprowa dztłam lingwistyczną analtzę prasowego dyskursu, która pozwoliła

ustalió mechanizmy językowe, jakie stosują dzlerlnl,karze przygotowujący teksty na temat edukacji

- w celu narzucęnia czytelnikom takiej opinii o edukacji, jak sami uznająza słuszną. Na tyn etapie

ana\izy szczególnie ważne było rozpoznanl,e reguł doboru słów, zwłaszcza słów o zabarwieniu

ocennym - zarówno o ujemnej, jak i o dodatniej biegunowości. Okazało się, że w ana7lzowanych

tekstach o edrrkacji opublikowanych w wymienionych wcześniej tygodnikach zdecydowanie

przeważają vnryrażenia o jednoznacznie negatyłvnl.rn nacechowaniu semantycznp, co w efekCie

prowadzi do dyskredl.tacji szkoły i edukacji orazksńałtuje przekonanie o kryzysowej sluacji w tej



sferze zycia społecznego. Tego rodzaju opinie o polskiej edukacji odnoszące się do każdego

poziomu kształcenia - odna\eżć możnawe wszystktch anallzowanych tygodnikach.

Drugim elementem ważnym w analizię leksyki dyskursrr było rozpoznanię metafor,

stosowanych przez autorów tekstów w celu ukierunkowania myŚlenia czfelników. Metafor, czYll,

zabiegów językowych polegających na zamierzonych przemianach znaczęnia słów które nabierają

nowego sensu. Zabteg ten wzmaga ekspresję, dodaje wlpowiedziom barwnoŚci, sPrzYja

zapamiętyw.aniu. Metafora zwykle odwołuje się do emocji i dlatego jest skuteczn>ĄT narzędziem

manipulacji i propagandy. Dzięki temu metafory są dogodnlm sposobem przekazania odbiorcY

zamretzonęgo znaczenia wypowiedzi. Mówtąc lnaczej, metafora uwYPukla jedne, a zasłania inne

aspekty zjawiska, dzięki temu pozwala manipulować odbiorcą ,,narzltc,aĆ" m u Wygodną dla

nadawcy wizję świata. Ta właściwość metafory pozwalauznaĆ ją za klasyczną figurę retoryczną,

stosowaną w celu przekonania czytelnika do przyjęcia pewnych pogląclow czy idei. Metafora jest

zatem nie tylko środkiem wyobraźni poetyckiej, ale co wazne - kształtuje nasze postrzeganie,

myślenie t dziŃante. Spośrocl pięciu funkcji metafory, wymienianych w literaturze' szczegolną

uwagę zwracają dwie: funkcja eksplanacyjna i funkcja perswazyjna, dzięki którlłn metaiora

pozwala wpłynąć na sposób myślenia odbiorcy i kształtować jego światopogląd (funkcja

eksplanacyjna), a także narzucic ocenę danego zagadnienia i skłonić odbiorcę do wyboru

prop agow anych warto ści (funkcj a p erswazyj na).

Teksty o edukacji, publikowane w analtzowanych przeze mnie tygodnikach, zawlęrąą

szereg metaforycznych określeń szkoły i edukacji, które mozna przyporządkować do dwóch grup:

metaforyki militamej i metaforyki rynkowej. W artykułach przedstawiających edukację

w metaforyce batalistycznej uzywane są np. takie określenia i zwroty: szkola selcsualnego

nupastowunia; ginmazjaliści to jednocześnie oprawcy i kozły oJiarne, ktorzy zeby przetrw1c

w szkole, mu:;zą przyjmować różne strategie; wywiadówka kojarzy się z czymŚ pomiędzy sądem

kapturowym bez obecności podejrzanego-skazańca a wykonaniem wyroku; napastowanie jest

ul szkole codziennością.

Natomiast z artykułów przedstawiających edukację w metaforze rynkowej wyłania się

obraz szkoły jako edukacyjnej fabryki; o przedszkolach i szkołach wszystkich szczebli pisze się tak,

jak o przedsiębiorstwach, koncentrując uwagę czytelnika na zyskach, wydajności, opłacalności

i inwestowaniu. W wielu ańyku,łach mowa jest o pompowaniu pieniędzy, popycie na edukacyjne

ttsl ugi i ekonoln icznym przymus ie.

Pisanie o edukacii .językiem ękonomii prowadzi do upowszechnienia myślenia o niej

równiez w kategoriach ekonomicznych - przede wszystkim w kategoriach inwestycji i zysku.



W analizowanych przęz mnie tekstach dominuje przekonante, że inwestowanje w edukac.ję Polega

na ponoszeniu kosztow w postaci wysiłku, czasu, energii wkładanych w zdobYcie wYkształcenia.

Zyskiem jest kariera zawodowa l ekonomiczny sukces.

pozostając przy ekonomicznej nomenklaturze, można stwierdzić, żę inwestycja w edukację

obarczonajest dziś cluzym ryzyklem, gdyż poniesione na zdobycie wykształcenia kosztY nie zawsze

się zwracaj ą. W związku z tym często w artykułach pojawia się pytanie: po co się uczyĆ. Po Co

studiować, skoro i tak nie będę nigdzie zatrudniony.

Wazną rolę odgrywają w dyskursie strategie argumentacyjne, polegające na budowanitl

porozumienia między autorem tekstu a czytelnlkiem. Repertuar zabtegów słuzącYch wlwarzaniu

takiego porozumienia jest bogaty, najczęściej stosowane to: pytania retoryczne, odwoływanie się do

,,siły zdrowego rozsądku", budowanie wspólnoty ,,my", oparlej na rzekomlłn podObieństwie

interesów autorów tekstów i ich czytelników. Czasem nie jest to nawet wspÓlnota przekonań,

a tylko podobieństwo sy,tuacji, w jakich znĄdują się autorzy tekstów i ich czy'telnicy. Nie znamy

nowych podręczników, bo one clopiero się pojawią. Znamy za to szkolne tryby t. . .] 1 wiemy, że one

zle działają.

Lingwistyczna anahza prasowego dyskursu na temat edukacji pozwala dostrzec w nim

ta|<że przejawy neoliberalnej nowomowy, której istotę i społeczne funkcje scharakteryzował Alain

Bihra, zwracĄąc uwagę, iz nowomowa jest integralną częścią neoliberalnej polityki, słuzącą

zamaskowaniu jej klasowego charakteru i dostarczeniu nowych podstaw dla kapitalistycznęgo

wyzysku i dominacji ) naTzLlcenlu wygodnych dla klasy dominującej sposobów rozumienia rożnych

pojęć, a wreszcie utrudnieniu członkom klas podporządkowanych zrozumienia sytuacji, w jakiej

się znajdują.

Tak jak w dawnej nQwomowie na usługach totalttaryzmu, świetnie przedstawionej

w Folwarku zwierzęcym George'a Orwella, i w nowomowie neoliberalnej najistotniejsze są dwie jej

cechy: odwracanie znaczęnia uzywanych słów oraz zaclsranię ich sensu. Pierwszą z nich, to jest

odwrócenie znaczenla słow przez zastępowanie ich pier-wotnego rozumienia przeciwieństwem,

wyraźnie widać takze w niektórych tekstach poświęconych edukacji - na przykład gdy pojawia się

w nich pojęcie równości.

Równość to dziś podstawowa waftość uznawanaptzęz wysoko rozwinięte społeczeństwa,

chociaż dĘente do osiągnięcia równości jest przecież sprzęaznę z ekonomlczną doktryną

kapitalizmu, będącego podstawą wolnorlmkowej gospodarki tych wysoko rozwiniętych krajów

zakLadającą odmienność statusów materialnych i szans życiowych obyłvateli, Dwu

] A. Bihr, ]Vowom.owa neoliberalna. lRetoryka kapitalisĘcznego feĘszyzmu, Warszawa 2008
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fundamentalnych zasadliberalnej demokracji: zasady wolności obywateli, w tlzrn nienaruszalnego

prawa do pozyskiwania i pomnazania korzyści, oraz prawa do równej dostępności dóbr i wartoŚci -
nie da się pogodzić, By zamaskować tę sprzeczność, w nowomowie równość okreŚlana jest jako

ega|ttaryzm i oceniana negatylvnie, poniewaz rzekomo prowadzi do uniformizacji l ujednolicenia

wszystkich lldzi, likwiduje rywaLtzację i konkurencję, odbięra jednostkom wolnoŚĆ. .TeŚli

w liberalnej nowomowie pisze się o rowności ludzi, to jedyrrie o pojmowanej formalnię równoŚci

obyr,vatelskich praw i obowiąków, równości szans, w tyn także równego dostępu do oŚwiaty, bo

przecież istnieje jednakowy dla wszystkich obowiązek szkolny, Nie zawsze zwtaaa się uwagę, ze

taka formalna równość niewiele ma wspólnęgo z rzeczywlstą równością wynikającą z równych

socjalnych i kulturowych warunkow życia. Takie neoliberalne rozumienie rowności przebIjatakże

z niektórych tekstów, w których mowa jest o wyzszości szkoł pryłvatnych nad publicznymi; szkoły

pryr,vatne przedstawiane sąjako insty,tucje znacznie lepiej przygotowujące do życiowych sukcesów,

natomiast altorzy tych tekstów zdająsię nie zauważaó, że nię w kazdej miejscowości znajduje się

pryłvatna szkoła i ze nie każdąrodzinę stać na korzystante zprywatnej, czy|i odpłatnej, edukacji.

Drugą właściwość liberalnej nowomowy - zaoreranle sensu uzytych słów - obserwowaĆ

mozna na przykładzie terminu ,,kapitał ludzki", ,,Kapitał ludzki" to klasyczny oksynroron

oznaczaJący po prostu siłę ,olo"rą z jĄ wszystkimi mozliwościami flzycznymi, moralnymi,

intelektualnlłrri, estetycznsry^nl, ktorą można wykorzystać do wykonania zadań produkcyjnych

wramach kapitalistycznych stosunków produkcji i ,,zamienić" na płacę roboczą. Określenie

,,kapitał ludzki" pozwala traktować człowieka jak element zasobów ekonomicznych społeczeństwa,

które to zasoby, obok naturalnych i technologicznych, stanowią istotną częśc kapitału. WartoŚĆ

owego kapitału zależy od posiadanychprzez ludzi kwalifikacji i umiejętności, edukacja ma więc

duże znaczenie w jego kształtowaniu i pomnażaniu, czylt istotnię wpływa na rozwój gospodarczy.

Dzięki oks1,1moronowi ,,kapitał 1udzki" mniej wyraziste stają się ekonomicznę cele edukacji, zacleTa

się ostrość prawdy, że chodzt o wykształcenie siły roboczej, która stanie się zrodłem zysku dla

,,kapitału" bez żadnych dodatkowych określeń. Podobny mechanizm jest stosowany przy za:lęran7u

sensu wielu innych niewygodnyoh słów: ,kapttaltzm", ,,wywłaszczaflic",,,nierówności",,,wyzysk"

itp.

Jak więc widać, repeńuar stosowanych w prasie zabtegow językowych służących

kształtowaniu opinii o współczesnej polskiej edukacji jest i bogaty i róznorodny. Czasopisma,

a wśród nich analizowane pIzęze mnie tygodniki opinii wykorzystują w tlłn celu również środki

pozawerbalne, przede wszystkim przemyślnie wyrezyserowane rysunki i fotografie. Jak niedawno

zauważyła R.Wodaks, w sytuacji gwałtownego rozwoju nowych technologii, w prasie pojawia się

' R. Wodak, Wstęp, badania nad dyskursem - ważne pojęcia i terminy |w:) Jakościowa analizct dyskursu w naukach
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wiele tekstów stanowiących połączenie elementów pisanych i elementów wizualnych. Elementy

wizualne wchodzą w interakcje zę znaczeniami pisan;łni, mają na nie silny wpł;'w', stąd

niewskazane jest pomijanie ich w anallztę, Badając media, należy traktować jęryk wizualny jako

jęryk dyskursrr i stosować do tekstów sformułowanych w języku wizualnym te same metodY

anallzy,j akie stosowane są w tekstach werbalnych.

Mizerię polskiego szkolnictw a wyższego świetnie charakteryzuje na przykład fotomontaz

na jednej z okładek tygodnika ,,Wprost", sporządzony w taki sposób, by ukazywał zarówno

fasadowość, jak i kiepską kondycję finansową naszych uczelni. Przedstawia on starszego

mężczyznę w rektolskiej todze i gronostajach. Z rozchylonej z tyłu togi wyłaniają się gołe plecy,

kolorowe bokserki i stopy w dziurawych skarpetkach. Podpis nie pozostawia wątpliwości, jak

tygodnik ocenia jakość polskiej edukacji wyższej,. (Jniwersytet z przeceny - czyli co zrobiĆ, zeby

polskie uczelnie slały wyzej w rclnkingach. W opublikowanlłn w ,,Newsweeku" artykule,

zatytułowanym Do szkoły jak na woinę, tekstowi, który opowiada o dramatycznych wydarzeniach

w polskich szkołach, towarzyszy siedęm zdjęó przedstawiających uczniów-agresorów

w towarzystwie rodziców iub policji. Na okładce numeru umieszczone zostało zdjęcie dwóclr

kiikunastoletnich, bijących się chłopców. Jeden leży na zieml,, a drugi pochyla się nad nim

zprzygotowaną do ciosu pięścią. Zdjęciu towarzyszy podpis: Fala w polskich szkołach. Sprawdź,

czy twoje clzieclto nie jest rlJiarą lub prześlcłdowcą. Równie krytyczną wymowę mają rysunki

opublikowane w ,,Polityce" przy raporcie Pokolenie kopiul-wklej. Pierwszy rysunek przedstawia

trzy osoby ubrane w odświętne s|roje, nad któĘ.łrri widnieje napis: Matóra 2010. Osoby te mają ośle

uszy, długie nosy - każdatrzyma w dłoniach tabliczkę z cyfrą6+. Na drugim rysunku znajdują się

te same postaci ubrane w studenckie czapki, a w dłoniach trzymajązrulowane dyplomy. Nad nimi

napis: Dyplomy ż0I5. Trzęct rysunek to znów te same, tylko znacznie starsze postaci ubrane

w profesorskie togi, gronostajowe kołnierze, łańcuchy z orłem. Nad nimi znajduje się napis: Nobel

2050. Synbolika rysunków jest bardzo cz7Ąelna. Ośle uszy to synrbol głupoty, nieuctwa i lenistwa

nos natomiast wydłuza się w wyniku kłamstwa.

Główne wątki tematvczne prasowego d}iskursu na temat edukacji

Po tozpoznanil repertuatu środków językowych i wizualnych wykorzystyłvanych

w tekstach poświęconych wspó{czesnej polskiej edukacji - kolejn5.łn etapem analtzy prasowego

dyskursu było rrstalenie jego głównych wątkow tematycznych. Analiza ta pozwoliła wyodrębnić

pięć obszarów, wokół których koncentrowało się zainteresowanie autorów tekstów; były to

społecznych, red, R. Wodak, M. Krzyzanowslri, tłrrm. D. Przepiórkowska, Warszawa 2011, s. 12.
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problemy: a) ekonomizacji edukacji, b) efektywności edukacji, c) rowności szans edukacyjnych,

d) syluacj i ucznia_wychowanka i e) sluacj I nauczyuęla_wychowawcy.

W analizowanych artykułach wszystkie te kwestie - tzecz jasna - łączą się z sobą tutaj

zostały wyodrębnione dla celów porządkowych, wskazująbowiem na te aspekty pracy szkoły, które

stanowią przedmiot szczegolnego zainteresowania dzięnntkaruy i publicystów wypowiadających się

na temat edukacji.

Sprawa ekonomizacji oświaty pojawia się w wielu tekstach i w róznych ujęciach;

kwestią podstawową wydaje się jednak traktowanie edukacji jedpie jako drogi do osiągnięcia

wymiernyclr korzyści zyciowych, a zwłaszcza sukcesu ekonomicznego. Edukacja jest biznesem.

Rodzina inwestr"rje w kształcenie dziecka, człowiek dorosły inwestuje w siebie, decydując się na

dalsze kształcenie lub dokształcanie i oczekuje w zamlan w;rmiernych zysków. NajwazniejSzym.

a dla niektórych jedynlłn, celem edukacji jest zapewnienie ,,wyedukowanemu" dobrze płatnej.

stałej posady. Stąd w omawianych artykułach apele do maturzystów, by w wyborze kierunku

studiów kierowali się nie zainteresowaniami 1ecz chłodnąanaliząsytuacji na rlmku pracy, stąd

zarzuty pod adresem wyższych ucze|nt, że są fabrykami bezrobotnych, stąd powtarzane

wielokrotnie stwierdzenie, iz podjęcie studiów, które nie zapewniają pracy to zmamowane

pieniądze.

Z kwestią ekonomizacji łączy się kwestia efektywności kształcenia - w większoŚci

artykułów sprowadzona do problemu ,,zdawalności". Efektem kształcenia w szkole podstawowej

powinna być taka ltczba uzyskanych na końcowych sprawdztanach punktów, by dostać się do

dobrego gimnazjum; clobre zaś gtmnazjum to taka szkoła, w której na koniec edukacji otrzyłna się

na egzaminach tyle punktów by dostać się do dobrego liceum; a dobryn liceum wiadomo jest

takie, które tak ptzygotuje do egzaminu maturalnego, że można będzie dostać się na atrakcyjny

kierunek studiów w Warszawie'lub Krakowie. Okazuje się, ze najlepiej pod tlłrn względem jest

w szkołach prywatnych, gdyż tu ,,zdawalność' jest nĄwyższa. Dobitnie pisze o tym ,,Wprost":

(Jczniowie szkoł niepublicznych znacznie lepiej radzą sobie nct egzaminach. W testtlch nct

koniec poclstctwowlri w 2008 r, uczniowie niepublicznych placowek uzyskali o kilka punktow ll,ięce.i

niz ich koledzy ze szkół państwowych. Jak wynika z raporhl Centralnej Komisji Egzaminacyjnej, 50

proc. uczniow szkół niepublicznych w czasie zdawania egzaminów osiąga wyniki uznawane za

barclzo dobre, podczas gdy wśród uczniów szkół publicznych zaledwie 25 proc. W Warszawie na

liście dziesięciu szkół, których uczniowie uzyskali najlepsze wyniki, były wyłącznie niepttbliczne

plucowki.
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Naukcl w niepublicznej szkole daje już na starcie przewagę w przyszłym życiu zawoclowym,

Dlatego do prywatnych szkół swoje dzieci wysyłają niemal wszyscy liczący się przedsiębiorcy,

lnenadżerowie, lepiej zarabiający prawnicy, artyści, a także politycy. Do prywatnych szkół chodziła

corka lewicowego prezydentcl Aleksandra Kluaśniewskiego, wnuczka lewicowego prenliera Leszka

Millera, a takze corka socjaldemokrat1l i europosła Dariusza Rosatiego,

Taki sposób oceniania polskich szkół można obserwować w wielu tekstach

publikowanych w analizowany"iprr"r" mnie czasopismach, niekiedy jednak zwtaca się uwagę i

na drugą stronę tego zjawiska - na nierówność szans edukacyjnych wynikającą zę zrożnlcowanej

sluacji materialnej rodzin i z nierównego dostępu do instytucji edukacyjnych; nierówność

widoczną gdy się porównuje sytuację szkoły w Polsce i sytuację szkolnictwaw zamożnych krajach

zachodniej Europy, a\e takżę nierówność widoczną wewnątrz kraju. Sygnalizuje się, ze polskie

dziecko 1uż na starcię jest w sytuacji gorszej niż dzięcko francuskie, niemieckie czy holenderskie,

gdyż w Polsce nie udało się stworzyć tak gęstej sieci przedszkoli jak w krajach zachodniej Europy,

ani też dzieciom rczpoczynąącym edukację szkolną stworzyć tak dogodnych warunków, jakie

istnieją w innyclr krajach. W kilku artykułach pisze się, iż w Polsce dzieci z rodzin gorzej

sytuowanych a także rodzin mieszkających w małych miastach czy na wsi, mają znacznls mniejsze

szanse na dobrą edukację ntż dzięci z zamożnych rodzin zamieszkujących w wielkich miastach, i ze

sytuacja ta będzie sięprzez latautrzymywała, gdyz państwo polskie pTzęznacza na edukację bardzo

skromne środki finansowe.

Jęszczę bardziej przygnębiający obraz polskiej szkoły wyłania się z artykułów

poświęconych nauczycielom i uczniom. O nauczycielach pisze się prawie vuryłącznte krytycznie,

wykazuje się, ze na studia na kierunkach naaczycielskich wybierają się najsłabsi maturzyści, że

studia ż7e przygotowują do pracy w szkole, ze system dokształcania i premiowania nauczycieli jest

sfotmalizowany i polega głównie na gromadzeniu dokumentów oraz zaśwtadczęń. Ponadto zarzLtca

się nauczycielom zachowania nleetyczne: poniewaz są zainteresowani uzyskiwaniem przez

uczniów na sprawdzianach wysokich ocen, tolerują dydaktyczną fikcję, pozwalają na ściąganie

bądź kupowanie maturalnych prezentacji i innę oszustwa. To właśnie nauczycieli - szkół

podstawowych, średnich i wyzszych obarcza się odpowiedzialnością za bylejakość nauczania i

załosny poziom wykształcenia młodych Polaków, Chętnie przywołuje się przy tl,rn sy,tuacje

krańcowe. zdarzęnia szokujące, ocierające się o patologię. Na przykład, ,,Polityka" informuje: w

20()4 r. całą Polska dowiedziała się z mediów, że pewna nauczycielka z klas I-III z popegeeroluskiej

wioski w Warmińsko-Mazurskiem utrzymuje, iż Krzysztof Kolumb wielkim polskim uczonym był,
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wieloryb to ryba, a nurkowiec to zawód związany z wodą. Kto nie przyswajał tych mądrości,

nazyw any był gamoni em, ni euki em, ci emno gro dem,

W arlykule na łamach ,,Wprost" mocno wyartykułowana został a teza, iz polscy pedagodzy

pracują znacznie goruĄ niz ich koledzy w irrnych krajach. Mozna zaryzykować tezę, ze poza Polską

rolą nauczllciela jest zazwyczaj wspieranie ucznia w rozwoju. A rolą polskiego nauczyciela jest

złapanie ucznia na niewiedzy i ukaranie go za nią. Polscy nauczyciele zajmlją się wyłącznie

przygotowaniem uczniów do zdawanta egzaminów, co polega na zmuszaniu ich do pamięciowego

opanowania zasobu wiedzy odgórnie ustalonego w ministerialnych dokumentach, do ślepego

posłuszeństwa, do pracy wedle szczegółowych, sformułowanych przęz nauczyciela, wytycznych.

Samodzielność myślenia .jest występkiem, praca w grupie jest tępiona, a lałestie rozu,inięcia

t al ent ów p o s z cz e g ó l ny ch clz i e ci p o z o s t aj ą n i ei s t o t n e.

W analizowanych tekstach można znalężc informacje, zktorych wynika, tżnauczyctele nie

tylko nie umieją pracować z dziecmi i młodziężą ale że wręcz nie chcą tego robić. Arrtorka

opublikowanego w ,,Przeglądzie" arlykułu Szkoła seksualnego napttstowania, zwraca uwagę na

ignorowanię pTzęz nauczycieli i władzę szkoły przypadków napastowanta zgłaszanych przez

uczniów. Z tekstu wyłania się przerażający obraz polskiej szkoły, w której uczniowie nie mogą

\lczyć na pomoc dorosłych, Napastowanie w szkole jest codziennością która jednak nie spotyka się

ze zrozumieniem nauczycieli ani władz szkoły Większość przypadkow przemocy pozostaje w cieniu.

Podobny komentarz umieściła w ,,Newsweeku", w arlykule o przemocy w szkole Violetta

Ozminkowskt. }Vajbardziej niepokoi to, ze w konJlikt z prawem wchodzą dziś coraz częściej 13-Latki

z tak zwanych dobrych domów,'Właśnie tyle lat miała dziewczynka, która na początku września

tego roku omal nie ząbiła kolezanki w czasie przel,wy w jednym z krakowskich gimnazjów. Kamera

zarejestroulała, .jak ] 3-Ietnia Agata dźga.ją kilkakrotnie nożem. Zarejestrowała też, że przechodząca

obok nauczycielka, u,idząc szarpaninę, odwróciła głowę.

Brak zdecydowanych reakcji nauczycieli na ewidentne przypadki uczniowskiej przemocy

dzlęnnlkarze tłumacząniechęciąnalczycteli do dostrzegania tego typu problemów. Niechęcią która

wlmika z tego, że nauczyciele nie potrafią sobie z uczniowską przemocą radztc. W czasie studiów

nie zdobywają potrzebnych umiejętności, a późntej pozostawieni są sami sobie, nie otrzymują

znikąd pomocy i wsparcia. Takie informacje przekazuje dziennikarka ,,Polityki": Do wielu

wiejskich szkół trafiaią luclzie po kiepskich wczelniach, ale z odpowieclnim papierem. Jako studenci

o dość przeciętnych zdolnościac|l nauczani byli dziwnych przedmiotów, np. dydaktyki wychowcrnict

wczesnoszkolnego. Jest albo dydaktyka, albo wychowanie. l .] W kiepskich szkołach wyższych.

zamiast wyrównywctnia szans młodziezy, odbywa się replikowanie infantylizmu i niedouczenia.



Adepci zawodu nie zdobywają tam elementarnych kompetencji pedagogicznych, więc potem

kompletnie nie panująnad klasą.

Prasa opiniotwórcza zwraaa uwagę, żę na-węt najlepsi nauczyctele potrzebująw swej pracy

wsparcia, a w systemie polskiej' edukacji brakuje dzińań pomocowych dla nalczycieli ze strony

kadr zarządzających oświatą. Edukatorka Agnieszka Mllczarczyk na łamach ,,Polityki" szeroko

opisuje, w jak nieprzyjaznej atmosferze pracujądziś nauczycięlę, Zjednej strony kłąząopinie o ich

niewydolności, braku kompetencji, braku umiejętności, z drugiej strony wymaga się od nichrzeczy,

których nikt ich nie lczył. Przez całe studia kształci się go jedynie, jak ma prowadziĆ zajęcia ze

swojego przedmiotu, jak realizować program szkolny i oceniać dzieci. A potem nagle z pierwszym

września ma on być świetnym wychowawcą tak jakby to było konsehłencją posiadania jakiegoś

oczywistego darw, Ma być terapeutą od zaburzeń zachowania, psychologiem, pracownikiem

socjalnym i ,§wietnym organizatorem. Polski nauczyctel, odmiennte ntż pedagodzy w innych

europejskich krajach, nie ma kogo poprosić o pomoc w rozwiązywanlu problemów

wychowawczych. Nie istnieje W nasz}m kraju system wsparcia nauczrycleli, który słuzy pomocą

gdy brakuje siły, energii i pomysłów na rozwięanlę zawodowych problemów. Poza tlmr w polskiej

szkole nle znajdzię zrozumienia nauczyctel, ktory zgłasza jakieś trudności i otwarcie mówi

o nieradzeniu sobie z uczniami. A doświadczenta innych krajów Wtażnte wskazują na niezwykle

pozytywną rolę mentora, który daje nauczycielowi wsparcie podobne do tego jakie psycholog

otrzymuje od superwizora, Pomoc mentora, z ktorym można ana|tzowac |<ażde swoje zawodowe

posunięcie, mą ąnavczyci ele w Holandii czy Anglii.

Dziennikarze zwracĄą też uwagę na trudne połozenie nauczycieli-katechetów,

W,,Polityce" opisl,łvane są lekcje religii, których przebieg pokazuje z jaką niechęcią z jaktm

lekcewazeniem a nawet wrogością odnosi się do nich wielu uczniów. Po klasie latają papiery-

i nadmuchane prezerwatywy. C|łopcy wrzeszczq tańczą pod tablicą skaczą po ławkach. Ktoś

udaje atak epilepsji, ktoś wychodzi przez ohto, inny próbuje poczęstować kompletnie bezradnego

katechetę skrętem. To zazwyczaj gimnazjum. Zakonnica o anielskiej twarzy natchnionym głosem

cytuje św. Augustyntl. Połowa klasy ma słuchawki na uszach, reszta ostentacyjnie czyta gazety. Tb

zazwyczai liceum. Autorka artykułu ze wspołczuciem pisze o specyficznej sy,tuacji tej grupy

pedagogów. Służbowo podlegają oni zarówno władzom kościelnym jak i państwowym władzom

oświatowym, ale nie mogą Iiczyó na wsparcie czy pomo c ani z j ednej , ani z drugiej strony. Władze

kościelne nie są przygotowane do udzielania pomocy pedagogicznej, zostawiając to szkołom,

natomiast władzę szkolnę wolą się w nauczanie religii nie wtrącać, by nie popaść w konflikt

z Kościołem. Katecheci mają poczucie, że wysłano ich na pierwszą linię frontu bez wsparcia. Nikl
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nie iruteresuje się ich pracą a oni sami boją się głośno mówić o problemach z obawy, że wina

spactnie na nich.

Niezwykle krytyczne są takze opinie o nauczycielach akademickich. Przygnębiającą

diagnozę na temat stanu kadry zatrudnionej w polskich uczelniach wyższych przedstawia

,,Przegląd", główne żródŁo zła wtdząc w zjawisku wieloetatowości. W sytuacji ogromnego

upowszechnienia studiów wyższych, któremu nie towarzyszy rozwoj kadry naukowej, oczyr,vistyrr

jest zatrudnienie na drugim czy trzectm etacie. Dwie trzecie profesorów przyznaje się clo

przynajmniej dwoch etatow, Pewien profesor etykę biznesu wyklctdał w 13 uczelniach. Niekorzystną

opinię wzmacniają jeszcze tabelaryczne wykazy średnich zarobków poszczególnych grup

pracowników zatrudnionych w wyższych uczelniach; okazuje się, ze za kiepską pracę nauczyciele

akademiccy otrzymują bardzo wysokie uposazenie. Artykuł w ,,Przeglądzie" ilustruje okładka -
fotografia sali wykładowej, na której śpią studenci. Zdjęciu towarzyszy podpis: Kto uczy naszych

studentów. Raport o katlrze akaclemickie7, Wyrrowa zdjęcia jest czytelna: kadra akademicka jest

niewydolna, prowadzi ntrdne zajęcta, a szczegoły przedstawia arlykuł opublikowany w środku

numeru. 
l

Na inne jeszcze patologie w pracy szkoły i w postawach nauczycieli zwraca uwagę

opublikowany na łamach ,,Polityki" artykuł Pokolenie kopiuj-wklej. Autorka artykułu prz5Ąacza

tutaj m.in. opinie uczniów o tym, tż nl,ektotzy nauczyctele w Intemecie oferują do sprzedazy

maturalne prace swoich uczniów, bez ich zgody, a nawet wiedzy. Uczniowie znależIi

charakterystyczne tytuły swoich prac na liście trzystu, które po 45 ńotych wystawił na sprzedaż

wieloletni nauczyciel LO. Jedyną osobq której dawaliśmy wszyscy do przejrzeniu nasze

prezentacje, była nasza nauczycielka polskiego. Poza tym niektórzy nauczyciele oferują napisanie

na zlecenie pracy oryginalnej . Wielu nauczycieli nie tylko nie walczy z plagą kupowania prac, ale

wręcz na niej zarabict. Piszą ctnonimowo prace na zlecenie, sprzedają prace maturalne swoicll

uczniow bez ich wiedzy i zgody.

W debacie publicznej ńa temat edukacji uczeń, a więc podstawowy podmiot procesów

edtrkacyjnych, zajmuje miejsce nte nĄważniejsze, można nawet twierdzi, że miejsce drugoplanowe.

Jest to efekt podporządkowania edukacji potrzebom gospodarki rynkowej. Tendencja do

postrzegania uczniów w kategoriach towaru, inaczej mowiąc produktu oświaty, jest najbardziej

niepokojącym rezuitatem ur;łrkowienia edukacji. Powszechnę dziś traktowanie ucznia jako

składnik ludzkiego kapitału, w który wafio albo nie warto inwestować, wydaje się być zgodne

zzŃożentami teorii reprodukcji ekonomicznej Samuela Bowlesa i Herberla Gintisau. Zdanl,em

6 Analizę teorii przedstawił polskiemu czytelnikowi Tomasz Gmerek w książce: A. Gromkowska-Melosik, T
Gmetek, Probletny nierówn.ości społeczn.ej w teorii i praktyce edttlcacyjn.ej, Kraków 2008, s. 35-55.
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twórców tej teorii system edukacyjny jest ściśle związany z kapitalistyazn>ĄT| systemem produkcji

i dlatego stanowi narzędzie odtwarzania społecznych i ekonomicznych nierówności. Podstawowa

tezatęorli reprodukcji ekonomicznej dotyczy dominacji systemu ekonomicznego nad pozostałymi

elementami struktury społecznej. Dziś celęm dziaŁanta społeczeństwa jest rozwijanie gospodarki

rynkowej i maksymalizacja zysku; celem zaś dzińania szkoły - ksźałtowanie kapitału ludzkiego

poządanego z punktu widzenia rlmku pracy. Opiniotwóraza prasa zwTaQa uwagę, że gdy procesy

edukacyjne nakierowane są na kształtowanie anonimowego i bezosobowo traktowanego ,,kapitału

ludzkiego", na plan dalszy schodząpotrzeby i interesy jednostki. W takim głównie kontekście pisze

się w analizowanyclr tutaj tygodnikach o pozycji uaznla we współczęsnym systemie oświaty. Poza

tlłn artykuły o uczniach koncentrują uwagę na szkolnych patologiach: agresji w szkole,

powszechności plagiatów i oszustw, rozpowszechnion).łn podpowiadaniu i ściąaniu, kupowaniu

gotowych prac, pisaniu metodąkopiuj-wklej, itd., itd.

Na uwagę zasługuje równiez tzw. dyskurs milczący, który rozumiem jako debatę nad

problemami uznawatrymi za niszowe, mńo ważne, niezdolne do wywołania zainteresowania

czytelników. Dyskurs milczący jest wazny zwłaszcza w analizie prasy opiniotwórczej, ktora

zjednej strony musi dbać o wyniki sprzedaży, ale z drugiej nie może zręzygnować z ambicji

kształtowania opinii publicznej. Wazne wobec tego jest zarówno to, co prasa taplsze,jak i to, o

czyn nie pisze. Przęmtlczenia mają wielkie znaczenie, powodują bowiem tworzenie się ,,spirali

c,lszy", znikanie pewnych osób, wydatzeń, tematów, ale także idęi zę zbiorowej świadomości.

Media nie mogą dyktować lrrdziom, jak mają myśleó, ale decyduj % o azp ich odbiorcy będą

myśleć, a o czw nie. Te niepopularne, marginalizowane w prasie problemy to cała sfera

wychowania moralnego i etyczne aspekty edukacji szkolnej. Nie można się temu dziwić. Skoro

szkoła na łamach prasy to przedsiębiorstwo produkujące absolwęntów o tożsamości pożądanej z

perspektywy rynku pracy, to jakość edukacji mierzonajest wyłącznie kategoriami ekonomicznytri,

Inne aspekty edukacji zostalą:uznanę zantęwazne, w konsekwencji są zbyt ,,słabe", by prasa chciała

poświęcać inr swoją uwagę.

Konsekwencje prasowego dyskursu na temat edukacji dla zachowania

i sposobu myślenia cz}telników

Gdy się próbuje ogarnąć myślą cały dyskurs, wszystkie opublikowane w wybranych

tygodnikach opiniotworczych teksty poświęcone sprawom szkoły i edukacji, uderza przede

wszystkim niezwykle \<r7Ąyczna ocena pracy szkoły i jakości nauczania, co z kolei przyczynia się
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do utraty wysokiej pozycjl społecznej, którą szkoła t nauczycielę zawszę mieli, a ta\<żę brrduje

przekonanie o powaznym kryzysie edukacji.

Choć prasową krytykę edukacji uznać trzęba za słuszn4 niepokoi jej poziom; krl'tyka ta

nie jest bowiem nastawiona na wyjaśnienie przyczyn dysfunkcjonalności szkoły, na pomoc

w zrozumieniu mechanizmów powstawania niedoskonałości i wad. Istotnie - system edukacji,

stworzony w zupełnie innych warunkach gospodarczych i społecznych, nie przystaje do realiów

współczesności. Rozwój naukowo-techniczny powoduje lawinowy przylrost informacji w każdej

nieomal dzjędzlnie życla i podwojenie zasobu wiedzy co 2-3 lata. Tak szybkie tempo zmlan

sprawia, że dvża część inforrnacji bardzo szybko przestaje być aktualna i gromadzenia ich

w pamięci pozbawione jest sensu. Prawidłowe funkcjonowanie szkoły utn"rdniają też, a w zasadzię

uniemozliwiają nieustanne zmiahy. Nie da się dziś przewtdzięó,jakiej wiedzy i jakich umiejętności

potrzebować będą za klll<anaście lat obecni uczniowie. Nie wiadomo nawet czy zawody, do

których przygotowują współczesne szkoły, będąleszcze istnieć. Wiadomo na pewno, że pojawią się

nowe, ale ponieważ nię wiadomo, jakie to będą zawody, nie mozna vczyc ich wykorrywania.

Przewiduje się, ze zdoble dziś wyksźałcęnie będzie aktualne przęz około 15 lat, a w przyszłości

czas ten jeszcze się skróci. Nie wrócą już czasy, gdy wykształcenie wystarczało na całe zawodowe

życie.

W opiniotworczej prasie nte znalazŁam informacji o tym, że kryzys systemu edukacji

spowodowany jest zmlaną warunków, w jakich działa szkoła, że zasady, na jakich opiera się

współczesny system edukacji, zostały sfotmułowane w zupełnie innych warunkach społeczno-

gospodarczych. Wówczas zadantęm edukacji było przygotowanie pracowników potrzebnych

rozwijającej się gospodarce. Człowiek miał pewność, ze wysiłelt włozony w edukację zagwarantuje

mu stabilną i dobrzę płatną pracę. Dziś jest zupełnie tnaczej: zdobycie dlplomu nie jest

równoznacznę,z zatrudnieniem, ale przyczqy tej sytuacji nie tkwią w systemie edukacji i nie

możnawinązanląobarczaó szkoły jako instlucje i nauczycieli jako jej pracowników.

W analizowanym dyskursie widoczna jest hegemonia ękonomicznego myślenia o edukacji.

Zasadza się ona na twierdzeniu, ze siły rynkowe są w stanie wypromować edukację wysokiej

jaltości wtedy, gdy kierowaó się ona będzie ekonomicznyrrri prawami rządzącymi wolnlłn rynkiem.

Przemawia to za wycofaniem się państwa z zatządzania edukacją i oddaniem tej sfery życia

społecznego działaniu wolnego ryrku. Zgodnte z logiką rynkowej hegemonii edukacja pełni

służebną rolę wobec gospodarki, jest jej całkowicie podporządkowana i powinna dztałac według

praw ekonomii, czyli być opłacalna i ekonomicznie racjonalna. Edukacja ma być zainteresowana

nie tyle indyłvidualnlłn rozwojem człowielra, co raczej kształtowaniem jednostek dobrze



funkcjonujących w neoliberalnej gospodarce. Nauczanie powinno byĆ skoncentrowane na

przekazywaniu faktograficznych informacji, które uczniowie muSZą zaPamiętac, do minimm zaŚ

ograniczone mają byó te dzińąnta szkoły, których celem jest rozwijanie myślenia czy pomoc

w interpretacjt rzeczywistości, w której uczniowie żyją. Celem edukacji jest "wyprodukowanie"

posłusznych, bezwolnych ludzi, którymi łatwo kierować. Najlepiej dla gospodarki, gdy system

szkolny opuszczają bezrefleksyjni konsumenci, dla których świat jest prosty i pozwalającY

z łatwością odnależó w nim swoje miejsce. Więdza, którą szkoła proponuje, traktowana jest jak

towar, który mozna kupić t sprzedać, a koszty funkcjonowania edukacja musi pokrYwaĆ sobie sama.

Takie myślenie o szkole to tylko krok od jej spryłvatyzowania.

Hegemonia ękonomicznego myślenia o edukacji, przejawiająca się zarówno w tematyce

tekstów, jak i w języku Llzywanym ptzęz prasę do pisania o tej sferze życia społecznego, prowadzi

do przekonania, że wysiłek włozony w edukację powinien zwroctc się w postaci dobrze płatnej

pracy zawodowej. Jęśli zaś zdobyty dyplom pracy tej nie gwarantuje, wykształcenie jest

niepotrzebne, a kształcenie jest aktywnościązbędną. Taki sposób traktowania edukacji widoczny

jest również w przytaczanych w prasie wypowiedziach absolwęntów uczelni, ktorzy nie mogli

zna1eżc zatrudnienia. Oto jedna z takich wypowiedzi - opublikowana w ,,Przeglądzie"'.

Skończyłam psychologię na (Jniwersytecie Warszawskim. Obroniłam się na piątkę na początku

lipca, odebrałam clyplom z wyróżnieniem. A już wcześniej, w czelwcu zaczęłam wędrówki po

biurach zatrudnienia. Wszędzie słyszę, ze pracy nie ma, ze nie ma rekrutacji, ze moze Za PÓł roku,

rok coś się zmieni - opowiada z goryczą 24-1etnia Anna.- Jak tak dalej pójdzie, będę musiała

sieclzieć za kasąw sklepie. Ęlko po co mi było pięć lclt ncluki i wieczoly w bibliotekach'?

Troskę dzienntkarzy o zapewnienie absolwentom pracy można zrozumieĆ, byłoby

świetnie, gdyby ukończenie szkoły czy vrryższej uczelni gwarantowało stałąpracę, AIę zarazęmrolj

edukacji nie mozna ograniczać wryłącznte do przygotowania zawodowego. Upowszechnienie

takiego sposobu myślenia 1est szczególnie niebezpieczne w odniesieniu do studiów vullższych,

przecl,eż rola uniwersytetu jest dalece szęrsza niz tylko wyposazenie absolwentów w kwalifikacje

zawodowe.

Trudno jednoznacznie stwierdzlc, jakte są cele takiego dyskursu. Wydaje się jednak, że

wszystkie anallzowane czasopisma, niezal,eżnie od orientacji światopoglądowej, starają się zmienić

ukształtowanąpTzez tradycję mentalność społeczną i przebudować myślenie o edukacji. Celem tej

przebudowy jest uzyskanie akceptacji dla ograniczenia wydatków państwa na edukację

i przynajmniej częściowego przesunięcia tej dziedzlny życia społecznego do sektora pryr;vatnego.

Ta przebudowa społecznej świadomości jest szczegolnte ważna w naszym kraju, w którlm
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powszechnie dostępna,bezpłatna i będąca powinnościąpaństwa edukacja na wszystkich szczeblach

była do niedawna dobrem oczywisty,rrr. Funkcjonowała ona jako atrybut równości społecznej

podstawowej wartości demokratycznęgo społeczeństwa. Urynkowienie edukacji jest sprzeczne

z interesem większości społeczeństwa i dlatego zbudowanie akceptacji dla tej zm:rany w}maga

potęznego wysiłku. Prasa wykorzystuje mechanizm znany z epoki realnego socjalizmu, który

polega na publikowaniu krytyczhych tekstów o rzeczywistości, którą zamlęTza się zdeprecjonowaĆ

(w tyn przypadku rzeczywtstością tą jest państwowa edukacja) i tękstów pochwalnych

o rzeczywlstości, którą zdanięm opiniotwórczej prasy, na|eży upowszechnić (edukacja prlrvatna).

Wyraznie widać tutaj manipulowanie czy,telnikami, ktorzy otrzymują przecież wybiórcze

informacje: pozytyłvne o edukacji pryr,vatnej i negat/wne o edukacji państwowej. Państwowa

edukacja ukazywanajest jako nieudolna, nieskuteczna,nienadęającazadyrramicznie rozwijającym

się światem. LIkończentę zaś prlłvatnej szkoły niemalze gwarantuje sukcesy w toku dalszej

edukacji, przyjęcie na uczelnię wyższąi wreszcie zatrudnienie. Tak na ten temat pisze dziennikarka

,,Wprost". Według tygodnika ,,The Economist", posyłanie dziecka do plywatnej placówki.jest

inulestycjL ktora na pewno zwróci się w przyszłości, z wyliczeń tego pisma wynika, ze osoby, ktore

ttkonczyły takie szkoły, zarabiają potem o 35 proc. więcej od absolwentów publicznych placówek

Nauka w niepublicznej szkole daje już na starcie przewagę w przyszłym zyciu zawodowym. Dlatego

do prywatnych szkół swoje dzieci wysyłają nieomal wszyscy liczący się przedsiębiorcy,

lnenedżerowie, lepiej zarrlbiający prawnicy, artyści, a takze politycy. t ] Uczniowie szkół

niepublicznych znacznie lepiej radzą sobie na egzaminach t ] W Wtlrszawie na liście dziesięciu

szkół, którylch uczniowie uzyskali najlepsze wyniki, były wyłącznie niepubliczne placówki.

Na pewno potrzeba dziś zmlany sposobu myślenia społeczeństwa o szkole i edukacji, co

nie jest zad,anięm łatwym. Pomocą mogą służyć stale obecne w zyciu kazdego człowieka media,

których wpływ na poglądy i zachowanie trudno przecenić. Angaz.rjąc się w budowanie

zapotrzebowania na nową edukację, opiniotwórcza pTasa winna jednak uświadamiać czytelnikom

złożonośc sytuacji, w jakiej funkcjonuje dziś szkoła, i wynikającą stąd koniecznośc zmLan.

T}mczasem z analizowanych artlrkułów wynika, tż tozwtęanie wszystkich problemów w edukacji

jest banalnie proste: wystarczy zmienić sposób jej finansowania, ograniczyc udział państwa

w ponoszeniu kosztów edukacji l zwtększyc obszar edukacji pryr;vatnej, rzekomo bardzte1

przyjaznej i skuteczniejszej, gwarantującej uczniom odniesięnie życiowych sukcesów, W takim

sposobie pisania o edukacji dostrzegam opresyjny charakter języka mediów, który jest

zaangtzowany w tworzenie jednowymiarowego porządku społecznego i wykorzystyr,vany do

umacniania panującego systemu. Prasowy dyskurs na temat edukacji służy uzasadnianiu zmlan

polityki oświatowej naszego kraju i legttymtzacji ekonomicznęgo porządku w edukacji. Wyraźnie
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odbija się w nim, niezwykle popularnal zarazęm niezwykle szkodliwa dla edukacji neoliberalna

ideologia.

5. Omówienie pozostaĘch osiągnięć naukowo-badawczych

Stopień doktora nauk humanistycznych uzyskałam w rokrr 1999, w Instfucie Badań

Edukacyjnych w Warszawie, na podstawie rozprawy KreatyvntlŚĆ uczniow a ich osiąg4nięcia

szkolne; w roku 2OO2 rozprawę tę wydałam drukiem w Wydawnictwie Akademii Swiętokrzyskiej

w Kielcach. W tym ęzasie z całą,ostrościązaczęły się ujawniać nowe wyzwania,jakie przed szkołą

instytucjami wychowawczymi, całą sferą edukacji postawiły dokonujące się przemiany. Stało się

jasne, ze polski system oświatowy stoi przed trudn;łni wyzwaniami stwarzanlTniprzez gwałtowne

przemiany społeczne i kulturowe, zwłaszcza zaś pTzęz kulturę popularną docierającą do

społeczeństwa, w tym i do młodzieży za pośrednictwem mediów: telewizji, kolorowych czasopism,

Internetu. Zobaczyłam, ze polska szkoła nie jest do tych wyzwań przygotowana; że nauczyciele

tyclr nowych zjawisk kulturowych nie rozumiej6 że wtędza jakąprzed laty wynieśli z uczelni nie

wystarcza do zajęcia wobec tych nowych zjawisk właściwego stanowiska, że nie wiadomo, jak do

tych nowych wyzwań przygotowani są studenci aktualnie kształcący się na kierLrnkach

nauczycielskich. Te obserwacje i niepokoje doprowadziły do zasadniczych zmian w moich

zainteresowań naukowych.

Realizowane po uzyslianiu stopnia naukowego doktora badania utwierdziły mnie w

przekonaniu, że obszarem spraw znacznię donioślejszych są przemiany współczesnego świata i

wyzwania, jakie stoją dziś przez szkołą i edukacją. Uznilam, ze skoro rozwój mediów w istotny

sposób zmlęnla warunki, w jakich realizowane dziś są procesy wychowania i kształcenia, warto

blize1 przyjrzeć się t5łn zagadnieniom. W związku z tym, problematyka szeroko rozumianych

medióW stała się przedmiotem realizowanych przezę mnie, w latach 2001-2008,trzech projektów

badawczych. Ich efektem były artykuły w czasopismach naukowych, rozdziały w opracowaniach

zbiorowych i referaty wygłoszone na konferencjach naukowych. Jako przy\<Łady mogę wskazac:

Artykubl w czasopismach:

Nowe meclia jako przedmiot bddań pedagogicznych - ograniczenia metodologiczne i poznawcze

,,Rocznik Pedagogiczny" t. 2] ,2004

Kultura popularna nowym obszarem działania pedagogicznego. Implikacje dla akaclemicki.ego

kształcenia nauczycieli,,Studia Pedagogiczne Akademii Swiętokrzyskiej", t. 16,2006
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Studenci kierunków pedagogicznych wobec Internetu - komunikat z badań ,,Pedagogika Szkoły

Wy ższej" nr 2I, Szczecin-War szaw a, 2003

Rozdziały w opracowaniach zbiorowych:

Postawy stuclentów kierunków pedagogicznych wobec Internetu w: Modernizowanie pedeutologii

aludelni ckie.j, pod red. K. Duraj -Nowakowej, I(ięlce, 2003, s. 209 -230.

Dziecko w świecie nowych mediow - problemy teoretyczno-metodologiczne w,, Zeszyty Naukowe

Forum Młodych Pedagogow przy Komitecie Nauk Peclagogicznych PAN, zeszty'.8, pod red.

A. Domagały-Kręcioch tZ, Szaroty, Kraków 2004, s. 49-60.

Wspólczesna szkoła wobec jeclnej z ofert kultury popularnej w: Zeszyty Naukowe Forum A,{łodych

Pedagogów przy Komitecie Nauk Pedagogicznych PAN, zeszyt 9, W poszulriwaniu

nowoczesnej szkoły, pod red. M. Nyczaj-Drąg i A. Olczak, Kraków 2005, s. 169-185.

Referat}, na konferencj ach naukowych :

VIII Międzynarodowa Konferencja,,Nauka a jakość życla" Litwa Wilno ż4-26.06.2004

Affitb etyzm m e di a lny w uniw er syt e ckim ks z t ał c e niu p e d a go g ów

Ogólnopolska Konferencja Naukowa ,,Edukacja medialna. Nowa generacja pytań i obszarów

badawczych" Olsztyłr 2I-22. I0. 2004

Człowiek w cyberprzestrzeni - między dostępem a wykluczeniem

Konferencja z cyklu ,,Światy za,słowami": ,,KTeacje świata w języku mediów" Lublin - Kazimlerz

Dolny 24-26.10. 2005

Kreacja świata we współczesnych czasopismach dla dziewcząt

Po kilku latach postanowiłam ograniczyć swoje obselwacje do jednej tylko grupy mediów

i jednej grupy odbiorców, co umozliwiło przeprowadzenie dokładniejszychbadań. Podjęłam probę

zbadania, jaki obraz,,kobiecości" kreują kolorowe pisma dla dziewcząt, do jakiej społecznej roli

usiłują przygotować swoje czfielntczki. jakie wzorcę postępowania podsuwają. Pod tym kątem

zbadałam kilka roczników trzech miesięczników: ,,Księzniczka" (wydawanego z myślą

o dztewczynkach w wieku przedszkolnylrr), ,,13. Magazyn Szczęśliwej Nastolatki" (adresowanego

do dzięwcząt w wieku gtmnazjalnym) oraz ,,Dziewcz5ma" (skierowanego do starszych nastolatek),

a efekty badań przedstawiłam w artykułach:
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Przygotowanie clo ,,bycia kobietą", Strategie wybranych czasopism dla dziewcząt. Rekonesans

[w pracy zbiorowej:l Kobieta i jej wielopostaciowość we współczesnym świecie, red, D.

Ruszkiewicz i S. Cudak Kielcę 2008;

Miłosne manewty na łamach iybranych czasopism młodziezowych. ]{rluki peclagogiczne wobec

wynłań kultury masowej [w pracy zbiorowej ) Oblicza miłości w pedagogice, red. M.

Białas i D. Ruszkięw7cz,Łódż2007;

Wprowatlzanie w kulturę przez wybrane czasopisma dla dzieci i młodzieży, Rekonesans w'. ,,Zeszyiy

Naukowe PWSZ", nr 4, Gorzów Wielkopolski 2009;

Zagrozenia socjalizacji w rodzinie w warunkach dominacji kultury popularnej [w pracy zbiorowej:]

Wartość i dobro rodziny, ręd. J. Jęczeń i M. Stepulak, Lublin 20II;

Socjalizacja młodego pokolenia w warunkach dominacji kultury popularnej. Analiza treści

czctsopisma ,,13. Magazyn Szczęśliwej Nastolatki " |w pracy zbiorowej ] Społeczne

problemy ponowoczesności. Duchowość, red. H. Mielicka, Kielce 20rI.

Generalne wnioski z tego segmdntu badań opublikowałam w artykule ,, Kształtowanie kobiecości"

w wybranych czasopismach dla dziewcząt,,,Ptzegląd HumanistyQzny" 2010,ttt 4.

Realizując omówione wyżej badania, uświadomiłam sobie konieczność wychodz enla poza

wąsko rozumiane ramy uprawianej dyscypliny i realizowania interdyscyplinarnego podejścia do

zĄmĄących mnie zagadnień. Stąd zainteresowanie kategorią dyskursu, która tradycyjnie zwlązana

jest z lingwistyką i badaniami prowadzonyłni w ramach językoznawstwa. Pojmowanie przez siebie

tej kategorii z całą pewnością dalekie od doskonałości - przedstawiłam podczas spotkań

w ramach Samokształceniowego Zespołu Doktorów, w arlykule opublikowan}Tl1 w czasopiśmie

,,Edukacja Otwatla" - Anctlizct dyskursu jako metoda poznawania rzeczywistości społecznej, a takżę

w niewielkiej ksiązce Jaki jest chłopak? Dyskurs męskości w piśmie dla trzynastolatek, Kielce 2010

i w ręferacie przygotowan}m na Ogólnopolską Konferencję Naukową,,Pedagogikakrrltyczna dziś.

Pytania o teorię i praktykę" - Polska edukacia na łamach opiniotworczych tygodników. Analizct

dy s kur su s,v pr aktyce (Gdańsk 28 -29 .0 5 .2012).

Istotnprr etapem mojej drogi naukowej była, nawlęana w 2000 roku, współpraca

z Komitetem Nauk Pedagogicznych Polskiej Akademii Nauk. Najwazniejszymi elementami tej

współpracy są:
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a. W roku 2001 pełniłam funkcję Prezydenta Forum Młodych Pedagogów przy I(omitecie

Nauk Pedagogicznych PAN.

b. Zorgantzowałam XV Letnią Szkołę Młodych Pedagogów Język humanistyki. Sztuka

pisarstwa ncnLkowego, a następnie redagowałam książkę, będącą pokłosiem tego narrkowego

spotkania: Zeszyty Naukowe Forum tr4łodych Pedagogow przy Komitecie Nauk Pedagogiczqlch

Polskiej Akademii Nauk, zesz5Ą 6.

c. Uczestni czyłamw ośmiu Letnich Szkołach Młodych Pedagogów, na których wygłosiłam

trzy referaty:

- 2000 XN LSMP Olecko

- 2001 XV LSMP Wólka Milanowska

- 200ż XVI LSMP Międzyzdroje

- ż003 XVII LSMP Zakopane

- żOO4 XVIII LSMP Łagów Lubuski

- 2005 XIX LSMP Kamięń Sląski

- ż006 XX LSMP Radziejowice

- 2OII XXV LSMPKaz\mierzDolny

d. Czpnie uczestniczyłam i nadal uczestniczęw ptacach Samokształceniowego Zespołu

Doktorów clziałąącego pod patronatem Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN:

- 22.03.2010 Ton_rń. Wystąpienie Koncepcja tematu badań nad dyskursem szkoly

w czas opiśmie Victor Gimnazj alista

- 2|.06.2010 - poznań. Warsztat Analiza dyskursu jako metoda poznawania rzeczywistoŚci

społecznej. Op eracj onalizacj a dyskursu

- żt.Oz.żOtl Poznań. Wystąpienie Prasowy dyskurs nu temat edukacji, Analizct

wybranych tygodnikow opinii z lat 2009-2010

ostatnie wystąpienie pomogło sfinalizować badanl,a, których wyniki przedstawiłam

w monografii Obraz eclukacji 'w polskim dyskursie prasowym wskazanej jako osiągnięcie

wl,nikające z art. 16 ust. 2 ustawy z dnta 14 marca 2003 r. o stopniach naukowych i tytule

naukowyrr oraz stopniach i tytule w zakresie sztuki (Dz.U. Nr 65, poz. 595 ze zm).

Wiedzę zdobywaną w trakcie scharakteryzowanych Wzej badań wykorzystywałam w pracy

dydaktycznej na Uniwersytecie Jana Kochanowskiego w Kięlcach * przede wszYstkim, chociaz nie

wyłącznie- na seminariach magisterskich, które zaczęłam prowadzić w kilka lat po doktoracie. W

ciągu dziesięciu lat powstało pod moim kieruŃiem ponad sto prac magisterskich, z którYch wiele
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dotyczyło wyzwań,j akie przed szkołą i edukacj ą stawiaj ą następuj ące w naszym kraju przemiany

społeczne i kulturowe.

Pragnę dodać, że moja działalność naukowa nie ograniczyła się do badań i publikacji

przedstawionych w niniejszym autoreferacie, pisałam bowiem i na inne tematy, recenzowałam

ksiązki z zal<ręsu pedagogiki, redagowałam tomy zbiorowe, publikowałam w czasopismach

skierowanych do nauczycieli. Pełny spis tych ptac zaw7era dołączony do autoreferatu wykaz

opubiikowanych prac naukowych oraz informacji o osiągnięciach dydaktycznych, współpracy

naukowej i popularyzacji nauki.

Aktywność naukowo-Ęadawczą za kt&ą czterokrotnie otrzymŃam nagrodę Rektora

Akademii Świętokrzyskiej w Kielcach, starałam się łączyć z działalnością administracyjno-

organizacyjną. W 1atach 20O3-2OO5 i 2006-2008 byłam wicedyrrektorem do spraw dydaktycznych

w Instytucie Pedagogiki i Psychologii Akadęmii Swiętokrzyskiej (obecnie Uniwersytetu Jatra

Kochanowskiego) rv Kięlcach. Do moich obowiązkow, oprócz opieki nad studentami, nalezało

tworzenie programów studiów na kierunku pedagogika oraz nadzor nad lch ręaltzacją. Natomiast

w latach 2O08-2OI2 będąc członkiem Komisji Dyscyplinarnej dla Studentów UJK w I(elcach

wielokrotnie brałam azpny udział w jej pracach.

W przyszło śct zamtętzam kontynuować badania przekazow medialnych. Zasadność tego

kierunku dociekań wynika z obserwowanego dlmamicznego rozwoju mediów, który powoduje

daleko idące skutki kulturowe i,społeczne. Dostrzegam pilną potrzebę badania Intetnetu, mediunr

najnowocześniejszego, najszybciej zwiększającego swój zasięg i zyskującego, jako interaktywny

kanał komunikacji, coraz większą popularność. Interesuje mnie badanie zawartoŚci internetowych

blogów i komunikacji uzytkowników forów internetowych. Celem takich badań byłoby okreŚlenie

miejsca i roli nowoczesnych mediów zarówno w sferze myślenia jak i działania wspołczesnego

człowięka.
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